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C z ę ś ć  F r z ę d o w a .
Rozkazem ministra wojny w  Cesarstwie z<ti. 17-g0 

maja 1847 r., objawiono władzom wojskowym i po­
dano do powszechnej wiadomości 'władz cywilnych z 
rozporządzenia ministra spraw wewnętrznych Najwyż­
szą w o l ę  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  względem przyj­
mowania napówrót do służby wojskowćj oficerów dy­
misjonowanych i na nieograniczonym urlopie zostają­
cych, następującej treści: „Doszło do wiadomości N a j ­
j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a , że wielu dymisjonowanych ofi­
cerów, życząc wejść napowrót do służby, udają się do 
miejsc konsystencji wojsk, i zanoszą tam Osobiście w  
tym ceru prośby, bez powzięcia poprzednio wiadomo­
ści, czyli są wakanse w tych wojskach w których słu ­
żyć pragną, i czy nie zachodzą inne przeszkody w  przy­
jęciu ich do służby. Ztąd wynika że wielu nie mogąc 
Wć przyjętymi dla braku wakansów, a nie posiadając 
dostatecznych środków utrzymania, pozbawieni są nic 
tylkó możności pow rotu na miejsce pierwotnego za­
mieszkania, ale postawiwszy się w nadęć przykrćm po- 
ożeniu, obarczają napróżno miejscowych naczelników 

Wojsk żądaniami ó przyjęcie ich do takich pułków w 
których znajduje się już nadkompletna liczba oficerów 
to szczególniej m ie^a miejsce ćo do życzących wejść 
” służbę do wojsk Kaukazkid^d kórprfsfi. N a j j a ś n i e j ­

sz y  P a n  dla zapobieżenia podobnym wypadkom, Naj- 
Wyżćj polecić raczył: 1) Ponowić do władz wojsko- 

ych postanowienie kilkakrotnie już do wykonania 
P° eeane, aby w wojskach nie było wcale nndkomplet- 
r.I o/iceró\y. i) Postanowienie to podhć do powszech- 
■ J wiadomości, z ostrzeżeniem, aby oficerowie dymi­

sjonowani, życzący wejść na powrót do służby wojsko- 
wćj, w  ścisłćm zastosowaniu się do uwag art. 312 w 
dodatku 2-m, i art. 31.5 w dodatku 3-m, księgi 1-ćj 
części 2ćj, zbioru praw wojskowych, poprzednio wno­
sili prośby swoje do tćj władzy, pod której zarządem 
służyć chcą, i aby wtedy dopiero udawali się do miej­
sca konsystencji w ojsk, kiedy otrzymają od władzy 
miejscowej cywilnćj urzędowe -zawiadomienie o osta- 
tecznćm ich przeznaczeniu. Baczyć wszakże na to, na­
leży, aby w  żadnym przypadku niebyli przeznaczani do 
takich'pułków, w  których znajduje się już komplet ofi­
cerów. 3) Znajdującym się na nieograniczonym urlopie 
oficerom dozwalać w'każdym czasie wnosić prośby, o 
przeniesienie ich z rezerwowych wojsk, do czynnej 
służby w  te pułki, w których poprzednio zostawali, 
jeśli tam są wakanse, jeżeli zaś nie ma, to do tych dy- 
wizij korpusów, z których na nieograniczony urlop 
uwolhićńi zostali, lecz w  każdym przypadku uieinaczej 
jak" tylko na miejsca wakujące. Prośby tych oficerów 
powinny hyc nadsyłane', przez pośrednictwo miejsco­
wych władz straży wewnętrznćj, w  inspektorski depar- 
tameril ministerstwa wojny, zgodnie.z punktem 34 i 
35 3-go'wzoru, do 3-£ó d'odatku zbiom praw wojsko* 
wy*ćh częśći'2-ćj'ksjljgi 1-ćj a r ty k u łu ^ j2 4 .“ — Ko­
m isji rządnychł£jirltw W e w n ę t ć z t f y ć h  i d u c h o w n y c h  w 
wykonaniu rozkazu .10. Księcia Namiestnika królestwa 
z d. 1 (13) lipcaT. b. nr. 3S83, p ,wyższe podaje do | 
poM żeehnćj wiadomóśbildlu stóśbwania się.

Z powodu wydarzających "się -vtfeldkrothie wyp.ld- 
ków zatonięcia osób tak z przyczyny nieutrżymywańia 
w dobrym stanie statków przewozowych, jako tćż nie-



doświadczonych przew oźników , jako to  miało miejsce 
w  dniu  2 5  marca (6 kwietnia) r. b. na rzece W iśle pod 
N ow ą-Aleksandrją, gdzie sześć osób rozm aitego stanu  
na samym środku przez przew rócenie się łodzi u trac i­
ło  życie, komisja rządow a sp raw  w ew . i duch. reskryp­
tem  z daty 7 (19) czerw ca r. b., na zasasadzie postano­
w ienia Namiestnika królestw a z dnia 21 lipca 1818 r. 
w  dzienniku p raw  tom. VI tyt. I I  kart. 2 1 4  zaw arte­
go, obejmującego przepisy pod w zględem  utrzym yw a- 
w ania wszelkich sta tków  przew ozow ych w  dobrym 
stanie, poleciła naczelnikom pow iatu, w ójtom  gmin, 
prezydentom  i burm istrzom  m iast, ażeby na wszystkich 
rzekach, gdzie urządzone są przewozy, częste odbywali 
rew izje wszelkich sta tków  przewozow ych, oraz pod 
jak najsurow szą odpowiedzialnością dopilnowali u trzy ­
m yw ania w  jak najlepszym porządku nie tylko samych 
sta tków  ale i wszelkich należących do nich rekw izytów ; 
nadew szystko zaś, aby przewoźnicy byli ludzie trzeźw i 
dośw iadczeni i należycie z swojem  rzem iosłem  obznaj- 
mieni.

G łów na  kasa  oszczędności. —  W  upłynionvm  tygo­
dniu  do dnia 20  lipca (1 sierpnia) r. b. w łącznie, w yda­
no książeczek now ych 54, na które, tudzież na daw niej­
sze w  342  wnioskach, złożono rs. 5 1 2 8  kop. 35  (złp. 
34 ,189); na żądanie 57  uczestnikom  w ypłacono (oprócz 
p rocentu  za rok bież. rs. 10 k. 95) rs. 1995 k. 1 (złp. 
13 ,300  gr. 2), i um orzono książeczek oszczędności 15; 
przeto  uczestników  50 6 6  posiada kapitał rs. 160,391 
kop. 6 1 ’/ ,  (czyli zł. I.Ol*!?.??? gr. 13). — 
W arszaw a dnia 20 lipca (1 sierpnia) 1847 r. —  Na­
czelnik, S ło m iń sk i.

D o  kasy oszczędności P ło c k ie j , w  dniu 13 (25) 
lipca r. b. 20  uczestników  złożyło rs. 5 0  k. 55  (czyli 
złp. 3 3 7 ); zaś w  dniu 11 (23) t. m. i r. uczestników  
2ch odebrało  rs. 45  k. 50  (czyli złp. 303  gr. 10); cały 
zatćm kapitał przez 413  uczestników  posiadany,, w y­
nosi rs. 61 3 4  k. 91 (czyli złp. 40 ,899  gr. 12).

S ą d  polic ji popraw czś] p o w ia ła  W arszaw skiego  
w y d z .  1 go. — Zapozywa Szoeia Sztargarta lat 29  li­
czącego starozakonnego, czeladnika krawieckiego, pod 
n r. 28 8 7  ostatn i® kam ieszkałego, a obecnie z pobytu 
niowiadomcgo, iżby się w  ciągu dni 30 -stu  od daty ni­
niejszego ogłoszenia w  sądzie tu te jszy m , celem zapu- 
blikow ania mu w yroku s ta w ił , gdyż po upływ ie tego 
czasu, listami gończemi ściganym b ęd z ie .;— W arszaw a 
dnia 17 (29) lipca 1847 r. — Prezydujący, asesor kry­
minalny, M odzelew ski.
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W iadom ości miejscowe.
W  dniu wczorajszym przybyło do W arszaw y koleją 

żelazną osób 961, wyjechało 834.
W czoraj w  Teatrze W ielkim po Je z io rze  w ieszczek  

przyw ołana JP anna M o f y ^ o ra z  JP P . Troszel i M atu­
szyński ; w  Teatrze Rozmaitości po Chce sobie po- 
chulac  J P . Jasiński, p^sk o n czen iu  wszyscy. 

P R Z Y JE C H iim  DO W A R SZA W Y
Chlebowski P io tr urzęd. z Opinogóry nr. 471 , Dro- 

jew ski Jan ob. z K onarzew a nr. 625, Dąbski Arkadjusz 
ob. z Chodcza nr. 57 0 , K om irow ski Ju l. radz. tow . 
kred. z D rw alew a nr. 625 , K urosz Lud. ob. z Duckiój 
W oli nr. 625 , K rosnow ski W oj. ob. z K rzczonow a 
nr. 603 , K uczkowski Józef ob. z Żarek nr. 608, Ł om ­
nicki F rań . ob. z O sin nr. 414, Łem piccy Stan. i Ant. 
ob. z P lanty nr. 634 , Miączyński M ieczysław ob. z 
W ieńca nr. 570 , O strow ski Józef ob. z O sin nr. 625 , 
Podlew ski Tom. ob. z C hrząstow a nr. 625, Rytel W a ­
lenty ob. z K ow nat nr. 500 , Stadnicki Ł ukasz ob. z 
W oli Grzy?nkowćj n r. 476 , Sm arzew ski And. prof, z Ma- 
rjenbad nr. 6 1 4 ,  Szyrma Michał ob. z gub. G rodzień­
skiej n r. 625 , Saenger Lud. ob. z Gdańska nr. 5 5 8 /,,  
Zbijewski Michał ob. z Luboczy nr. 613.

W Y JEC H A LI Z W A R SZA W Y .
Bajkowski Józef ob. z nrn 6 3 4  do Glinie, Choiński 

Aleks. ob. z n ru  2 6 8 0  do M akowa, Czeterkin Roman 
rzecz, r a d z . 's t .z n ru  496  do Radom ia, D ąbrow ski Józ. 
ob. z n ru  4 8 4  do Starój wsi, Karski Mich. ob. z n ru  3 9 0  do 
W łostow a, K uczborski Adolf ob. z n ru  2 6 8 0  do Mi- 
stow a, Lelew elow ie Tad. i Aug. ob. z n ru  586  do W o ­
li Gygowskiej, L iebert Jerzy ob. z n ru  603  do Szczy- 
tnika, M arków  jen .-m ajor z n ru  388  do Częstochowy, 
M ajewski F ran. ob. z n ru  584 do W roczyna, M iączyń­
ski E dw . ob. z n ru  5 7 0  do M iedzna, Netrebski Michał 
ob. z n ru  603  do Czermna, Rzeszotarski A nt. ob. z n ru  
6 3 4  do Grójca, Rzepecki W łodz. ob .' z n ru  5 0 0  do L u ­
blina, Skarżyńscy Ign. i Fel. ob. z n ru  5 8 4  do Pęcie, 
W ilkanowski W ład. ob. z n ru  476  do K otow ic, W o- 
dzicki Aleks. ob. z n ru  634  do Siedlec.

Rozmaitości.
DRAM AT SĄ D O W Y  W  A LGERJI.

(Dokończenie.)
Zim ny dreszcz przen iknął całe zgromadzenie, a na­

w e t osw ojeni z tego rodzaju widokami żołnićrze, za­
hartow ani na bóle i w zruszenia, pobledli i zmieszali się.

Tylko pew ien Berber, z pogranicza Marokańskiego,



jak  dąb wysoki, bosy, surow ych i dzikich rysów  tw a ­
rzy, przyodziany przestronną narzutką z krótkicmi r ę ­
kawam i, w  czarnym zawoju na głow ie, był oziębłym 
w idzem  tego tracenia, k tóre w e trzy  lata późnićj z te- 

i miż praw ie okolicznościami się pow tórzyło. Sardoniczny 
w yraz igrał mu w  około grubych, na w ierzch w y rzu ­
conych ust, a gdy się w szystko skończyło, wym knęły 
m u się praw ie mim owolnie słow a, w yrzeczone w  dja- 
łekcie góralskim, zwanym  K ajbalja: „Psy! zam ordowali 

! dw óch niewinnych, i to  jeszcze niezgrabnie."
Przypadek zrządził, iż jeden z Orańskich żydów, k tó ­

rzy  są zawziętymi nieprzyjaciółm i A rabów , zrozum iał 
te  słow a, i w  nadziei zyskania kilka duro s  w nagrodę, 
doniósł je  zw ierzchności francuzkiój. K azano w  tejże 
chw ili pojmać Berbera, i użyto do zbadania go —  nie- 

! ste ty  za późno dla straconych pasterzy — przysięgłego 
tłóm acza.

B erber dał się bez oporu, lubo nie bez p ro testow a­
nia uw ięzić. Zarzucił kłam stw o żydowi, utrzym ując, iż 
tylko dla tego obw in ił go przed sądem, aby kilka srćbr- 
ników  u łow ić, co tćż w  istocie wielce praw dopodo- 
bnćm  się zdało, ile że nie masz podlejszej klasy ludzi 
nad żydów algierskich. A  gdy przytćm  'przypisyw ane 
A rabow i słow a, gdyby naw et istotnie w ym ów ione by­
t y  tylko bardzo ogólnych w niosków  o jego w inie d o ­
zw alały, w ięc miał już kom endant m iasta na w olność 
go wypuścić. W  tćm  popadł żyd na myśl, aby góralo­
w i suknie przetrząsnąć, a w tedy pod b runatną  cerą 
Berbera dała się nagła bladość dostrzedz. Jakoż po ści- 
słćm  przetrząśn ięciu  haiku i b u rnusu  gorała z n a lez io n o  
głęboko w  jednę z grubych w ełnianych sukien, w e t­
kniętą śpilkę zło tą  z nagłówkiem  koralowym, którą s ta ­
ry sługa E ugenjusza B. w łasnością sw ego nieszczęśli­
w ego pana być uznał. Z ra zu  upew nia ł Berber, iż zna­
lazł tę śpilkę w  górach, lecz gdy go na ścisłe śledztw o 
w zięto , pow ik ła ł się w  sprzeczności, a wreszcie zanie­
chał wcale obrony. Natom iast zaś przybrał sw oją zw y­
kłą dziką o tw artość , sw oją cyniczną nienaw iść przeciw  
Francuzom , w yznał wszystko, i opow iedział z szyder­
czym śmiechem, jak młodego myśliwca uprzejm ćm i ru ­
chami i słow y ku sobie zw abił, a potćm  w  sposobnćj 
chwili z ty łu  kandżarem pomiędzy łopatki ugodził, i 
trupem  o ziemię obalił. Co uczyniwszy, ukląkł jeszcze 
Berber na Europejczyku, i z tygrysią srogością zaba­
w iał się sw aw olnćm  kaleczeniem wszystkich części je- 
80 ciała, aż w reszcie oszpeconego trupa, pod zarośla i 
krzewy kaktusow e zawlókł.

To niespodziane i p raw ie cudow ne odkrycie nie przy­

puszczało najmniejszego pow ątpiew ania o niewinności 
oskarżonych o to  zabójstwo, i tak porywczo straconych 
A rabów . Teraz dopiśro można było wytłóm aczyć so- 
bie uporczyw e zapieranie się i słuszne oburzenie tych 
nieszczęśliwych ludzi. O raz i ów  za tłóm acza użyty 
podoficer przyznał się bez nam ysłu, iż a'ni słow a z od­
powiedzi ich nie rozum iał. „A le“—  dodał w  najlepszój 
myśli—  „nie w iele tóż na tćm  zależy; ot, koniec koń­
ców, je s t teraz o dw óch A rabów  mnićj na św iecie."

Przytaczam y te  wyrazy dosłow nie, i znamy n aw e t 
owego podoficera, który w  tedy tak lekkomyślnie tłó - 
maczeniar się podjął; je s t on teraz kw aterm istrzem  p u ł­
kowym, lecz nje chcemy wym ieniać jego nazwiska, gdyż 
okropna ta  obojętność, niepow inna być przypisaną po1 
jedynczym osobom, tkw i ona raczćj w  zgubnej zasadzie 
wojny, mającej tę  zaletę, iż zaprowadza okropne spół- 
zaw odnictw o krw aw ych odw etów  w  miejsce bohatćr- 
skich w spom nień w ojsk naszych, i w iedzie w prost do 
przeistoczenia barbarzyństw a w  pew ien system a za­
głady w  nieodbitą konieczność.

Jakkolw iek nadzwyczajne trudy  i cierpienia w ojska 
nasze w  Afryce ponosić muszą, z jakkolw iek bohater- 
skióm pośw ięceniem  one tam  w alczą, jakkolw iek bez­
przykładnego, p raw ie bajecznego dow iodły tam rycer­
stw a; nie należy przecież zamilczać rzeczyw istych w y­
padków , które na szczęście tylko pojedynczo się zda­
rzają, atoli niegodńe są naszych dziejów, naszćj cyw i­
lizacji, naszego obyczaju!

W iadoma je s t całem u św iatu  nienasycona srogość, 
jakićj Kabylowie w  swój partyzanckiej w ojnie na w oj­
skach naszych się dopuszczają. W  roku 1836 stracono 
w  Algierze pew nego Berbera, którego schwytano, gdy 
w łaśn ie zabitemu przez siebie w  pobliżu gościńca m ię­
dzy D ely-Ibrahim  aD u e ra  osadnikowi, w nętrzności w y­
pruw ał, i w idokiem ich się pastw ił. Gzemu zaś w ie­
rzyć trudno  jest, że przekonanych o zabójstwo i przez 
francuzkich w odzów  żołnierzom  na pastw ę wydanych 
A rabów , ciż żołnierze żyw cem , z ściśniętem i w  d re­
w nianym  śrubsztaku nosam i, na pale przed swojemi 
namiotami wbijali. O jednym  z byłych francuzkich spa- 
hów , którego nazw isko dziś z pow szechną czcią wy­
mawiają, opow iadano nam, iż nie będąc w  stanie mićć 
udziału w tak ohydnem w yw arciu zemsty, owszem 
głuchem i jękami męczonego w zruszony, potajem nie w  
nocy z nam iotu w yszedł, aby go szablą dobić, i tym  
czynem okropnćj litości, męczeńskiemu konaniu jego 
koniec położyć.

Isto tny  zabójca Eugenjusza B. został na tćm  samćnj-



m iejscu stracon y , gdzie obu pasterzy n iew innie ze 
św ia ta  zgładzono. Głowa, jego tkw iła przez trzy dni 
n a  palu przed ruinami dawnćj orańskićj m oszei, na 
w idok publiczny w ystaw iona. Z w łoki n ieszczęśliw ćj 
jeg o  ofiary przew ieziono na prośby nieutulonej w  żalu  
matki, do F rancji, gdzie je  na cm entarzu w  U s te n  po­
grzebano. .ifiim ń so io in  cł î

DnnieHioiiia.
Biuro 6-ój dyrekcji  Warszawskiej telegralioznćj liuji, mieszczą­

ce  się w b. zamku królewskim ogłasza,  że d. 24 lipca (5 sierpnia)  
o godzinie 1 O-ej z rana ,  odbędzie się licytacja a 28 lipca (9 s ie r ­
pnia) p rzetarg  na dostawę w 1848 roku dla telegraficznych p u n ­
któw i biura dyrekcji  różnych mater jalów. O ilości i gatunkach ta­
kow ych , życzący n ogą pow ziąść  wiadomość każdodziennie od 
godziny 8-ój do 12-ój z rana i od 4-ćj do 7-ej po południu, gdzie 
b ę d ą  im odczytane warunki. —  Warszawa dnia 17 lipca 1847 
r o k u . — Naczelnik VI dyrekcji Warszawskiej telegraficznej linji puł­
kow nik  Geller.

*  *
*
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Urząd km sum cyjny miasta W arszauy.— Z mocy decyzji ko- 
jyVy* jzsydowej przychodów i skarbu na dniu wczorajszym za nr. 
tH ooa  zapadłej; podajo do powszechnej wiadomości osób intere- 
sow anych , ze na eutrepryzę wyczyszczenia dwóch kloak do p a ła ­
cu rządów ege nr. < 0 6 ,  przy ulicy Leszno w  W arsz aw iepo łożone-  
go należących, odbędzie się w  tutejszem biurze w  pomieriionym 
palacu-mieszezącem stę dnia 11 (23) cierpnia b. r.,  o.godzinie 11 
z rana ,  głośna publiczną licytacja in minus, poczynając od sumy 
rs. 97 wyraźnie ruhli srebrem  dziewięćdziesiąt ośm, w roku ze­
szłym na ten cel wydatkowanej.  Chęć przeto mający podjęcia się 
wzmiaułtowanąj entrepryzy, ,zaopatrzywszy się w vadium rs. 10 
kop.  33 1/2 wyraźnie rubli s rebrem  szesnaście kopiejek trzydzie­
ści trzy i pół wynoszące ,  w terminie wyżćj oznaczonym do biura 
tutejszego przybyć zechcą, gdzie każdodziennie w poozinach słu­
żbow ych  warunki licytacyjne są  do przyjrzenia , —  W arszawa d. 
18 (30) lipca 1847 r.— Urzędnik do szczególnych poruczen dyrygu­

jący  służbą konsumcyjną i straży skarbowój,  Drewnowski.—  S e ­
kre tarz ,  Leśniewski,

NIEHUCIIO.WOŚC w WTarszawie w rynku Nowego-Miast a ,  pod 
nr . 309 położona, sp rzedaną  zostanie przez licytację publiczną, 
w  drodze działów, w wydziale H-gim trybunału cywilnego guber- 
nji Warszawskiej w W'arszawie. Ostateczne przysądzenie odbę­
dzie się przed Wyyn. Kubkiewiczem sędzią  de legowanym tegoż

trybunału, w d n iu 2 2  lipca (3 sierpnia)  1847 r., o godzinie-4 .ej po  
południu. Vadium ustanowione jest na rs. 000 i w biletach ban­
kowych na  stole sądowym złożone być winno. Licytacja zaczyna 
się od sum y r*. 2070 kóp- 97 \J2j Sp rzedażą  dy ry g u jeK az im ie fr  
Brzeziński patron vv Warszawie przy ulicy Nalewki pod nr. 2242 
zamieszkały, u którego bliższą wiadomość o warunkach  sprzeda-  
zy .powziąsc można.

Z upoważnienia  wyższćj władzy. podaje się tło publicznćj  Wia­
domości ze dnia 22 hpca (3 sierpnia) r . b„  o godzinie 4-ej z połu­
dnia w domu pod nr. 18f)3cprzy u l icy.Zakroczymskiej ,odbywać 
się będzie, licytacja na odnowienie lokalów w gmachu na akade-  
mją) duchowną przeznaczonych poczynając od sumy rs. 307 kop: 
2 ( 3 / 4 ,  gdzie od godziny 10-ćj z rana do 4-ej z południa, wykaz 
kosztów i warunki m ogą być przejrzane.  Majstrowie zatem tylko 
profesji mularskićj wykwalif ikowani,  (wyłączającs tarozakonnychj 
złożyć zechcą deklarację in minus na piśmie i vadium rs.  73, na  
ręce  podpisanego. —  Duczyński prowizor akademji.-

Podpisany kolektor ma.zaszczyt donieść szanownej publiczno­
ści, iż swój kantor  loterji. przeniósł  z pod nr. 324 pod nr. 329 
przy ulicy Podwale, gdzie można nabyć LOSÓ W  całych i częścio­
wych, do 1-ej klasy 70-ej loterji klasycznej, której c iągnienie  roz­
pocznie się dnia 4-go sierpnia.— Chromecki.

_W dniu 28 h. m. i r., w przechodzie ulicami Slo-Jerską, Kra­
sińskim placem, Długą i Fre ta,  zgubino sześć  KLUCZY rozmaitćj 
wielkości razem na rzemyku związanych. Łaskawy znalazca r a ­
czy odnieść pod nr. 343, przy ulicy Długiej w domu dawniej  Eleru 
ta do kawiarni ,  za nadgrodą  jeżeli takowej rządać  będzie.

l.OKAL na zakład piwa bawarskrego. składający  się z trzech 
sa lonów, czterech pokoi, piwnicy na ten p roceder  zdathej, i do 
tego ogródek letni od S-go Michaja b. r. do najęcia. Bliższa wia­
dom ość u plenipotenta JW. hrabiego 'Uruskiego na Sewerynowie ,  
(dawniej Denassau).

W zeszły piątek z pod nr. 2939 przy ulicy Czernia-  
kowskiój, wyszedł W1EPHZ dwuletni maści  bialój, 
i nie mający k |a  na lewej stronie. Uprasza s ię  
przetrzymującego, ażeby takowego zwrócił  pod po­

wyższy num er za nadgrodą
MASY WOSKOWEJ do zapraw y podłóg, w różnych kolorach, 

funt po zł. 2 gr. 15 dostać można w fabryce zapałek i innych wy­
robów chemicznych, przy ulicy SenatorskiOj nr. 464/5, w dom u 
panien Kanoniczek; biorącemu do handlu, rabat  s tosowny się 0d-‘. 
stępuje.

Jzst  do sprzedania  przy ulicy Ptaszćj pod nr. 948, DACHÓWKA 
wyborna  s ta ra  i now a, karpiówka i holenderka. Życzący lukow ą ' 
kupić  zgłosi się do stróża tegoż domu.

Kawiarnia w domu n r . .530 przy ulicy Podwale z wszełkiemi 
porządkami i meblami z wolnej ręki  do sprzedania  każdego czasu. 
Wiadomość tamże.

Dziś w kawiarni  w' domu Bocka przy u l ic /N ó w o -  
Senatersk ić j ;  g rać  będzie  'J P a i r Chojnacki 'z towa1- '  
rzyszeniem fortepianu i violonfczeli, celniejsze u t w o - ’ 
ry  tegoczesnych kompozytorów.

Dziś w nowo-otworzonym OGH0D71E KÓŻ w Aleach zaraz za 
Doliną Szwajcarską,  g rać  będzie  orkiestra  pod, dyrekcją  p. J / a - - 
jera  artysty muzycznego z Berlinna.

Ozis w nowo otworzonćj kawiarni  przy ulicy Elektoralnej  P<” 1  
r. 792, g rać  i śpiewać, b ędą  nowo przybyłe 1'ape.

Dziś w  kawiarni  przy ulicy Krak.-Przed. obok poczty wdomu d a - ■' 
wniej B3roka nr. 42t), śp iew ać  będzię  p. Dondusiewicz przy to­
warzyszeniu fletu órfy i skrzypiec ró ż n e dzieła muzyczue.

TEATll WIELKI. Jutro,  stosownie d o  zdrowia artystów!
Dziś z rana  ciepła stopni 13, wczoraj w poi. ciepła slop. 2Ó.
Wysokosó wody n a  Wiśle stop 2 cali 6.


